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Felchaerowska W alaria n r .  3*lis to p a d a  1902 w P iecach  pow. S tarogard Gd.da,a wpływu ....... . ■" —

Rodzie* moi to  Augustyn i  W slaria s d .B ie liń sk a .P o ch o d zę  z rodziny  k u p ie c k ie j.

Ukończyłam p ię c io le tn ia  Seminarium n au czy c ie lsk ie  i  Wyłazy Kurn feu czy c ie lsk io  V ' '

Obaemia miaazkam w S ta ro g ard z ie  Gd,Osiedl© Kopernika 25 m.18.
Byłam aauezycie lką  w Bydgoszczy. Uczyłam śpiewu i  wyehowaaia fizycznego .Jako  podhare- 

m is trz y a i udzielałam  s ię  w harceratw ie.W yjeżdżałam  t e i  na obozy p o lo n ijn e  /Niemcy, 

C zechosłow acja,S ieak C ieszyńsk i.

Po krwawej s i e d z ie l i  w Bydgoszczy przyjechałam  do w ioaki Kaaparua pow .Starogard Gd, 
le żą c e j wśród lasów.W a ich  ukrywało s i ę  dużo partyzaatów.Dowiedziałam  s ię  o tym od 
dobrze znanego mi leśn iczego  z D ługiego Józefa  C ieaie lak iego ,w  k tó reg p  ukryw ali s i ę  

dowódcy partyzaatów ,m iędzy innymi i  Hearyk Js s iń s k i ,p r  z którym składałam  p rzy s ięg ę , 
w atępując do t a j a e j  o rg a a iz a c ji  Związek l a l k i  Z b ro jae j. Brałam u d z ia ł w k o a a p ira c ji  
od roku 1940 do 15 .Y I.1942.Pracowałam jako  łącza iczka .N a rozkaz Henryka Jas iń sk ieg o  

poszłam pracować do Urzędu Stanu Cywilaego w Osielcu pow. S tarogard  Gd,aby móc do­

s ta rcz a ć  d la  przywódców p artyzanck ich  ZWZ i  partyzaatów  m etryki u rodzeaia  dostosowaae 

do wieku.Dokumenty t e  były wystawiaae d la  osób a i s  aa ic h  aazw iska ,lecz  nazwiska przy­
brane po osobach zm arłych. Dokumenty t e  wyciągałam ze s ta ry ch  re je s tró w  4. nosiłam  w 

soboty do ls.su /2 2  km. w ob ie  s tro n y /  oddawałam na zmiaaę Jasińskiem u lub C iesie lsk iem u . 

Cieszyłam s ię ,ż e  mogłam pracu jąc  w tym u rz ę d z ie , pomagać Polakom. W n ie leg a ln y  sposób 

meldowałam,ułatwiałam t e i  im śluby.U ianow icie aby otrzymać ś lu b  m u s ie li Polacy mieć 

zaśw iadczenie z „Z w eigste lle  d e r  deu tschen  V o lk s l is te " ,ż e  oboje są Polakami.Tych zaś­
wiadczeń b iu ro  jednsk  wydawać a i s  c h c ia ło . Wobec tego  j a  z urzędu s taau  eywailnego 

stawiałam  p y tan ie ,czy  c i  i  c i  są  Polakam i. /  d la  kaidego osobae pismo/.Otrzymywałam 
urzędową odpowiedź -  więc Polacy otrzym ywali tym samym zaśw iadczenie i  mogli w aa czym 

u rzęd z ie  b rać  ślub .T e moje pisma m usiały mieć podpis am tskom isarza. Zdawałam sob ie  sprawę, 

że n ie  mogę ich  dać do podpisu indyw idualaic ,w ięc wkładałam j e  między m etryki i  inną  

korespondencję i  am tskom isan podpisyw ał. Zdawałam sobie  z tego  sprawę ja k ie  mogę mieć 

aieprzy jem aośei i  i e  lada d z ień  amtskomisar może zauwaiyć i  s taw i mi p y tan ia  p  Polakach, 

a l e  myślałam so b ie : t e  p rzy k ro śc i z a io a e ,a  co pomogłam Polakom ,to pomogłam. Z czasem 
zauważyłam,ie maie w ięcej kontrolow ano.llo ja praca by ła  bardzo denerw ująca. Nie miałam 

doetępu aa a try e h ,g d z ie  by ło  archiwum.Wchodziłam tam potajem nie w pończochach. K sięgi 

meldunkowe były  du ie ,zn o e iłam  j e  do mojego biura.G dy s ły sz a ła m ,ie  k to ś  id z ie  do b iu ra , 

siadałam  na t ę  k s ię g f  i  nakrywałam j ą  szeroką sp ó d n ic ą ,sp e c ja ln ie  u szy tą  na te n  c e l .

Gdy amtskomisar zbadał k s ię g i  meldunkowe,na szczęśc ie  ty lk o  w ojenne,a n ic  ze s try ch u , 
porządnie mnie wyzwał.Broniłam s i ę , i e  a ie  w ie d z ia ła m ,ii a ie  wolno u i  Polaków meldować, 

/c ieszy łam  a ię ,ż e  już  ty le  im pomogłam/ Podawano mi co ra z  w iększe lic zb y  i  ro c z n ik i 
potrzebnych metryk d la  ezłonków ruchu oporu.D ostałam  je az c zc  d ru g ie  po lecen ie  d o starczyć  

Jk.usweizy" do la s u ,a le  już  a ie  zdążyłam -  bo podczas obławy leśn iczów ki D łu g ie ,z n a le -  

ziono u Jas iń sk ieg o  p ięć  przezemnie wydanych metryk /  moim zdaniem mógł j e  mieć rozdane 

bo czas na to  m ia ł / .  Ze stemplów zo rien to w a li s i ę  gestapow cy,który  urząd j e  w ystaw ił.

Dnia 7 .1 ip c s  1942 aresztow ano mnie .Byłam we w ię z ie a iu  w S ta ro g a rd z ie  Gd,do 1 grudnia 1942.

4



«
- 2-

Okres śledztw a w w ięz ien iu  by ł dlA mnie ciężkim  okresem nerwowego nap ięc ia*  Ele b y ła

bym nikogo w ydała,a  p rzec isż  ta k  dużo osób m iało m etryki przezemnic wydana. Nie
u 19*% f-

przynałam s i ę  do żadnych ,tw ierdziłam ,że  ty lk o  t e  p ięć  wydałam. Dnia 1 .grudnlaYwywi*. 
ziono mnie wraz z inaymi współwięźniami do obozu koncentracyjnego „ S tu tth o f"» Otrzy­
małam Nr.obozowy 17 .450 .Widzą* rozpacz matc<k i  w ie lk i smutek m łodziu tk ich  dz iew czą t, 
postanowiłam pocieszać i  rozw eselać moje w spó łw ięźn iark i. Pociecha ta  na jw ięcej potrzebaa V 

by ła  w św ięta  gwiazdkowe. Pierw szą Gwiazdkę moim wesołym programem rozw eseliłam  ty lk o  
w moim baraku,bo  sam początkowo a ie  by ło  w olno,jako g ru p ie  po litycznych ,w yjść  poza 
próg baraku sangrm.Do ła z ie n k i  prowadzono nas razem .P racę przynoszono nam do baraku .

W drugą §wiazdkę chodziłam  ju ż  sama do innych baraków i  pocieszałam  . %  t r z e c ie  

ś w ię ta ,to  ju ż  ułożyłam weseły program d la  c a ło j grupy dziew cząt i  d la  sieb ie .O dw ie­
dziłyśm y w szystk ie  b a ra k i Żeńskie.To można by ło  z ro b ić ,b o  w Cwiazdkę nas ta k  bardzo n ic  

pilnowano, a  nasza „czujka” p ilnow ała,by  nas n ik t  z władz n ic  zauważyło W la g rz e  

kobiecym znano mnie jako  „ c io c ia  tifela". Układałam okolicznościow o w ie rszy k i, a  także  

p io se n k i,k tó re  sobie n ie ra z  c ichu tko  śpiewałyśmy. Współżycie w ięźn iarek  w n asze j 

tu b ie "  baraku było  serdeczne* Nigdy n ic  zapomnę prezentów imieninowych od n ich :

Jedaa mi łóżko p o s ła ła ,d ru g a  mi w p o p ie le  ły żk ę  w yczyściła  /n a  naszych łyżkach o s ia ­

d a ła  rd z a / ,in n e  swoją marmoladę zdrapały  z Chleba i  posmarowały mój kawałek Chleba**

Od Ani Crochockiej dostałam  to rc ik  z chlwba. Kazia B e r te l  (z ć . obecna Rogozińska 

d o s ta ła  w tym dn iu  dwie p a c z k i,to  zaraz  mi jed n ą  d a ła  w prezencie* Nie umiem w yrazić 
i l e  ra d o śc i sp raw ił mi pam iętnik z b ia ło -czerw oną w stążką i  moim nr*obozowym, 

napisem „S tu tth o f"  z czerwonym tró jk ą tem  z l i t e r ą  „ P " /drew niana o k ład k a /. !fe 

p ierw szej k a r tc e  przeczytałam : „ Więcej n i ź l i  ch leba b ia łe g o ,p o trz e b a  komuś uśmieehu 

Twojego ".Potem były  podpisy w spó łw ięźn iarek ,a  po n ich  życzenia d la  „ c io c i  W*11"JL
/

data.D ostałam  d ru g i pam iętnik  czerwony w k s z ta łc ie  se rca  z wyhaftowanymi niezapom inaj-

k-i.Prypoai.. nl *••«*» • HMaponŁujki" którą d]» d.lWc.*t
obozowych*Otrzymałam te ż  k siążeczk ę  do nabożeństw a,ręczn ie  z ro b io n ą ,p ie rśc io n e k  obozowy^ 

od b r a ta 9k tó ry  eównież w tym c z a s ie  b y ł więónicm politycznym  w S tu tth o fiw ,d o sta łam  

krzyżyk z jego  a r .  obozowym i  moim monogramem i  napisem S tu t th o f .  Otrzymałam też  w 

p rezenc ie  swoją k a ry k a tu rę  obozową. Ulałam w ie lk ie  tru d n o śc i z przechowaniem tych  ta k  

d rog ich  mi pam iątek,bo były  n ic  ra z  rew izje*  Najwięcej s ię  w la g rz e  przekonałam ,żc 
w arto być dobrym d la  d ru g ich .

Dnia 21*111*1945 zachorowałam aa ty fu s .L eezy ła  mnie Dr.Hanka Paszkowska, 
k tó re j  jestem  bardzo wdzięczna za tro sk liw o ść  i  opickę*Pielęgnow ała maić w chorobie  

LUka Dana s iak  z Torunia .Dnia 27*IV*45r* na s tę p i ła  ewakuacja rewiru*Wywieziono nas 

ko lejką,po tem  przeładowano na barkę*Ludzic m arli z g ło d u ,p rag n ien ia ,b rak u  lekarstw * 

D z iesięć  d n i n ie  dosta liśm y  n ic  do jedzenia*Zaduch by ł n ie  do z n ie s ien ia*  /K ie  by ło  
u s tęp u / Przez 14 d n i byliśmy na morzu,tam z a s ta ł  nas koaiee  w ojny.Przeszliśm y do 

uszkodzonego s ta tk u  handlow ego,który s t a ł  w zatoee.Tam ro zb ro jo ao  Miemeów. Z a ją ł

s i ę  nami Szwedzki Czerwony Krzyż* D aia 10 maja przeładowano nas na s ta te k  Humbordt, 
którym wyruszyliśmy uradowani i  ro z c z u le n i do Szwecji* Dnia 11.V dopłynęliśm y do5
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Ma 1*8* W szystkich wzruszyło do ła z  pow itani* na obczyźnie w polakim języ k u /
W ita jc ie  nam rodacy.Szw edzi przez ca ły  t » i  naszego pobytu ta n  b y l i  d la  san

//
bardzo se rd ec zn i, to  te ż  szczera  wdzięczność d la  narodu satwedzkisgo i  w iara 
w trw a łą  p rzy jaźń  nigdy n i«  w yjaśni* w naszych p o lsk ich  sercach*

Po odwszawieaiu nas i  badan ia  lekarskim  umieszczono rekonwalescentów 

do k tórych  i  j a  m lIsiałam ,w  opróżnionych dwóah szko łach .P rzez m iesiąc  m il ic ja  

pilnow ała nas,byśmy a ia  w ysz li aa u li* p ,b o  mogliśmy mieć je sz c z e  za razk i chorób 
w sobie.Znowu rozw eselałam  współtowarzyszy a w eso łą  M arysią P ite rą -Z alew sk ą .

Ona by ła  m ojąJfcśką”, a  j a  „Wałkiem".Pewna szwedzka studen tka sprow adziła fo to ­
g ra fa ,b o  c h c ia ła  a i s  mieć aa pamiątkę*Tam też  okładałam  d ia lo g i  i  p iosenki*

Dnia 9 .grudnia 1945 wyjażdiałam  ze Szwecji zegnana przez Polaków, Szwedów i

d z ie * i żydow skie,k tóre uczyłam* T* żydowskie s ie ro ty  m iały kw iaty uwiązaa* aa1
wstążkach barwy szwedzkiej i  zarzucały  mi j e  aa szy ję .P rzy  dźwiękach po lsk iego  

hymau narodowego wyruszyłam do swoich b l is k ic h  do Ojczyzny.

Qi 1*1*1946 podjęłam znowu p racę  w szko le  w Bydgoszczy,do k tó re j  ta k  bardzo 
tęsk n iłam . N ieste ty  w ię z ie n ie  i  obóz koncentracyjny  bardzo mnie nerwowo wyczerpał*
Nie chciałam  s ię  wydać z moją chorobą nerw ową, bo bardzo kochałam młodzież i  moją 

szk o łę . R ie s te ty  n a s tą p iły  objaw y,których ukryć n ic  mogłamj c z ę s te  wymioty w szkole  

i  na u lic y  .Dostałam  1*IX.1951 roczny u rlo p . Komisja Lekarska p rzekazała  ranie do 
s z p ita la  d la  Nerwowo i  P sych iczn ie  Chorych do Kościana w oj. poznańskie.Przebywałam 

tam od 27*lutego 1952 do 12 .maja 1952 z ro zp . H ypostenia z zaburzeniam i psycho- 

nerwieowymi. Z powodu trw a łe j n iezd o ln o śc i do pracy na postaw ie o rzeczen ia  K om isji 

L ekarsk ie j z d a ia  29.V.1952 r .z o s ta ła m  p rzen ies io n a  w s ta n  spoczynku* Pobieram 

ayatem atycznie le k i  przeciwncrwieowe i  przeciw depresyjne.Przyznano mi uposażenie 
em erytalne w wysokości po 188,80 z ł .  m iesięezn ie .Z a  t e  p ien iąd ze  n ie  mogła bym 

s i ę  wyżywić i  o p łac ić  m ieszkania.M usiałam  opuścić Bydgoszcz i  pojechać na wieś 

do Oeypla do s io s t r y ,k tó ra  m iała p ięć  ayaów n a js ta rs z y  m iał 8 la t.Z o staw iłam  meble

1 wróciłam  ty lk o  z w a lisk ą . Wówczas pomyślałam so b ie ;in n a  m  moim m iejscu  z a ła ­

mała by c i ę , j a  s i ę  n ie  dam loaow i. Podczas okupacji narażałam  ż y c ie  moje d la  mojej 

kochanej Ojczyzny,więc t ę  o f ia r ę  mego zdrowia c h ę tn ie  d la  n ie j  pon iosę.

R edaktor A leksander K ulisiew icz z Krakowa opracował p u b lik a c ję  aaukowąt * P o lsk ie  

p ie ś a i  obozowe 1939 -  1945 z tak stam i ponad 400 pieśni*Do tego  zb io ru  wysłałam 

również 20 tekstów  p ie śn i ułożonych w obozie koncentracyjnym .Jak bardzo mnie zmart­

w ił i  oburzył l i s t  re d ak to ra  z 7«JX*1974,że p race nad p u b lik a c ją  JPolricie P ie śn i 

Obozowe 1939 -  1945 z o s ta ły  nag le  przerwane,gdyż z n a la z ł s i ę  reccn zn n t p u b lic y s ta , 

były  w ięzień  obozów koncen tracy jnych ,k tó ry  domagał s i ę  bezwzględnego u su n ięc ia  

w szystkich  p ie n i o s try ch  an tyn iem ieck ich  obozow ych,pieśni i  s a ty r  przeciwko H itle ro w i,

I I I  Rzeszy i  SS*.Tego doczekaliśm y s i ę  w w olnej P o laee . R edaktor przyń^flkł mi

2 spośród zakwestionowanych p iosenek: „ Pożegnanie A dolfa ze światem" i  „ E r ik a ” 

prosząc o ic h  o cen ę ,k tó rą  zaraz  odeałałam . R edaktor ro z e a ła ł  w t e j  spraw ie poaad

200 lis tó w  do P o lak i i  z ag ran ic ę . 6
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Dnia 11.11.1975 n a p isa ł mi rade A. K u lis iew icz ,że  sprawa a tak u  wk recem zcata 
•a a n ty h itle ro w sk ie  p ie śn i obozowe i  p ie śn i makabry*zn* z lag ró w ,jak i*  oms ■ '
zam ierzał zlikwidować — odbiło  s i ę  głośnym echem w c a łe j  niem al Europie* Wywo­
ła ło  f a l ę  prote*tów .R *daktor o trzym ał 370 s t ro a  l i s tó w ,o p in i i , r* c e n z j i  itp *  

m ,in . z ZSRR,SKD,HRF,Francji,Luksemburga,W łoch,Czechosłowacji,Anglii,a nawet 
z Japonii*  Część o p in i i  w ysłał mi do pr z oczy tan ia  ,m*in* j e s t  i  moja: W aloria 
Felchnerowska /n a u cz y c ie lk a $ n a jb a rd z ie j płodna au to rk a  p ie śn i obozowych spoś­

ród w szystkich  w ięźn iarek  -  Polek w obozach ,o rgan izato rka  przejawów ży c ia  kul­
tu ra ln eg o  w S tu tth o f ie ,p o e tk a  i  p ie śn ia rk a  oboz owa/.Trud no w ierzyć własnym 

oczom,ażeby k tó ś  ośm ie la ł s i ę  d z i s i a j  w wolnej P o ls c e ,k tó re j  u s t ró j  j e s t  an ty ­
faszystow sk i,aby  k to ś  p ro jek tow ał u su n ięc ie  sa ty ry  obozowej aa najw iększego 
k a ta  P o lsk i -  H i t l e r a - .

W ja k ie j  in t e n c j i  ro b i  to  a u to r  re«eazji,kom u s i ę  tym przysłuży? My Pomorzanie 
za w ie le  u c ie rp ie liśm y  od H it le r a  i  h itlerow ców ,aby d z i s i a j  dow iedzieć s i ę ,  

źe były  w ięzień  -  jed en  z nas z k ace tu - b ro n i Fflhrera przed krytyką* Ten 

człow iek powinien ponieść za to  konsekw encje ,obraził honor Polaka i  honor 
w szystkich więźniów politycznych,dom agając s i ę  jako  były w ięzień  u su n ięc ia  

sa ty ry  a n ty h itle ro w sk ie j .Mamy n i*  ty lk o  praw o,ale  i  obowiązek w dopomożeniu 

ś c ig a n ia , a  n ie  maskowania ta k ic h  postaw sp o łeczn y ch ,jak ie  re p re z e n tu j*  recenzent*  

Bobrze byłoby,żeby i  nim zain teresow ały  s ię  nasze władze wymiaru spraw iedliw ości* 

Proponuję sprawę t e j  r e c e n z j i  przekazać do w ykorzystania dyrektorow i Głównej K om isji 

Badania Zbrodal H itlerow sk ich  w P o lsce  Dr* Pilichow skiem u w Warszawie* P ie śn i 

obozow* zarówno ze S tu tth o fu  ja k  i  innych obozów n ie  mogą u l*c d la  dobra prawdy 

h is to ry c z n e j żadnym zn ieksz ta łcen iom .R eprezen tu ją  one w ie lką  w artość patryotyzm u, 
k tórych  z n ie k sz ta łc e n ie  czy nawet zagubieni*  ja k  t*go żąda recen zen t,b y ło b y  

niewybaczalnym d la  nowych pokoleń P o lak i Ludowej,marnotrawstwem. Dziwi mnie f a k t ,  
że wspomnianemu recenzentow i trz e b a  tłumaczyć iż  kw estia  niem iecka należy do 
fundamentalnych spraw n ic  ty lk o  k u ltu ry ,l* * z  do ogólnonarodowego by tu  P o lsk i, 

/do tyczy  p io s*nk it Pożegnanie A dolfa ze św ia tem ./ „ E rik a ,to  p rzecież  piosenka 

o sk arża jąca  SS-manów o mord podczas pracy,mord na w ięźniach  i  w ięźn iarkach .
Czyż recen zen t j e s t  na t y l e  gruboskórny i  tę p y ,ż e  tego  n ie  pojmuje? Czy w id z ia ł 

kiedy tru p y  noszone z pracy? Jak i  i l e  czasu  przeżyw ał la g ie r?  P o zo sta ł on bcz- 
czuły  na tra g e d ię  n a sz ą ,ja k  ta  Erika z p iosenk i.P io senka  zas łu g u je  na wydrukowanie 

w w ielu  języ k ach ,n i*  ty lk o  po p o lsku .P ozostan i*  wie«znym i  prawdziwym o sk a rżen ie s . 

Uwaga: Obie o p in ie  kol.W .Felchnerow skicj p o s iad a ją  aneks:

Popieramy wypowiedzi n asze j w spó łw ięźn iark i obozu koncentracyjnego 
S tu tth o f  l a l e r i i  Felchnerow skiej : Wfenda Herold nr.obozowy 25 358/

M aria Langówska / n r .  34 939/ Wanda Kozłowska / n r .  26 187/*

U*i*szyła mnie w tym l i ś c i*  re d a k to ra  in fo rm ac ja ,źe  sprawa tych  zakwestionowanych

b ezcze ln ie  i  prow okacyjnie p ie śn i z o s ta ła  już  za ła tw io n a . A to  skutek pisma 
s k ie r o w a n o  ^  przez byłego w ięźn ia  Sachsenhausen, znanego p isa rza

7



rir
-  5 -

rad z ieck ieg o  A ndrie ja  S arapkina. W szystkie zaatakowano p io sen k i ukażą s ie ę  

drakiam .Zaznaczył re d a k to r że podła re c en z ja  wstrzym ała na rok  p racę  nad 
publike.cją.Posłałam  redak torow i K ulisiew iczow i dużo swoieh w ierszy  obozowyeh. 

fe p isa ł m i,żc  poezje  opracu je  w w ie lk io j ponad 600-stron icow ej a n to lo g i i  
„Polska poezja obozowe 1939 -  1945 " w  la ta c h  1976 -1377 d la  P o lsk ie j Akademii 
2fe.uk.

D nia 25»V.1974 wysłałam do ^ riązk u  Bojowników o Wolnoóć i  Demokrację 

wniosek o przyznanie mi re n ty  w ojennej. Zaświadczyły moją p racę  w ruchu oporu 
w spółw ięźniarki* Basia K rotek -Szymańska z Sopot,B azia B a r te l -  Rogozińska z 

C hylonii i  C ecylia  C ie s ie lsk a  z Po2n a n ia . Jak bardzo s i ę  zmartwiłam,gdy 1 .V II.74  
dostałam  z&wiadonieni&,że Okręgowa Komisja W eryfikacyjna w Gdańsku n ie  zw eryfi­
kowała mojej d z ia ła ln o ś c i  w ruchu oporu w la ta c h  194"O,- 1942 r* ZWZ i'AK jako  
walk przeciwko okupantowi,ponieważ koleżanka w ż y c io ry c ie  z d n ia  12.02* 1S71 r .  

p o d ? je ,ie  wydawała kójcie zaśw iadczenia -  m etryk i urodzenia członkom ruchu oporu 

* Gryf Pomorrici" do k tó ry ch  m iała d o s tęp  z ty tu łu  pracy w u rzęd zie  niemieckim.
Zrobiłam zaraz odwołanie do Głównej Kom isji W eryfikacyjnej przy Zarządzie 

Głównym ZBoWiD w Warszawie. Jeszcze  ra z  dok ładn ie  przedstaw iłam  moją d z ia ła ln o ść  

w ruchu oporu. Zakończyłam moje pismo słowami: „ P rzyk ro ,że  ta k  s ię  ocenia lu d z i ,  
k tó rzy  ty le  w y c ie rp ie li  p racu jąc  d la  W Z .Je ż e li n ie  zostan ę  zweryfikowana to  s ta n ie  zobud 

mi s i ę  w ielka krzywda.
Dnia 17.1.1975 otrzymałam z tfhrszawy pismo t Głów** Komisja Weryfikacyjna. Zarządu GłÓMwf

nego uprzejm ie zawiadam ia,że orzeczeniem  z d n ia  13«styezn ia  1975 na podstaw ie
Regulaminu W sryfikacyjnego ZBoWiD n ie  z o s ta ły  przyznane O b.W alerii F elchnerow skiej

dodatkowe prawa p rzynależności do Związku Bojowników o Wolność i  Demokrację z

ty tu łu  d z ia ła ln o ś c i  w ruchu oporu w o k re s ie  okupacji h itle ro w sk ie j

Tak sm utno,jak w tym d n iu  otrzym ania tego pisma n ie  by ło  mi nawet w tym p ie k le
obozu koncentracyjnego,bo  tara p rzec ież  c ie rp ia łam  d la  P o ls k i. Przypomiałam sob ie

jak  mi dobrze było  w Szwecji /  tych nmakołyków i  tortów  z b i t ą  śm ietaną ja k ic h
s ię  tam na jad łam , już  nigdy ty le  je ś ć  n ie  b ęd ę / bo ta k  aa* rodziny  szwedzkie

z ap ra sza ły ,a  gdy mnie mówiono, bym tam zosta ła ,pow iedzia łam ! chociażbym suchy
Chleb je ś ć  murciała,byleby być w P o lsce .Z nając  mój w ie lk i p a trio ty zm , o rk ie s tr a

obozowa /z  V żegnała mnie w Szwecji naszym hyniM«anarodowym,co mnie wzru-

szyło do ła z .  Chociaż n ie  w idziałam  mojej n a jb l iż s z e j  ro d z in ; p rze sz ło  t r z y
la ta ,p o jech a łam  najp ierw  do Bydgoszczy,by s ię  dow iedzieć w k tó re j  szkole  będę
zaowu uczyć. A te ra z  n ie  dano ml r e h a b i l i t a c j i ,b o  pracowałam w niemieckim

u rzęd z ie . Co za iro n ia  lo su  U l Jak maie to  p rzeży c ie  znowu moje schorowane

nerwy poszarpało  t Już samo w ypałnieni* t e j  a n k ie ty  przyczynia s ię  do bezseanyeh

nocy, a  co dop iero  ta k ie  p rz e ż y c ie .Ja k i b ó l zada ł mi ZBoWiD,k tó rego  jestem

,2ł00,cl*”! y M * .
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WAIERIA. FELOHNEROWSKA phm

Urodzona 31 .XI .1902 w Piecach pow •Starogard Gdański*
Przed wojną drużynowa dwóch, gromad zuchowych w Bydgoszczy, 
członek I? Hufca Ośrodka Bydgoszcz. Prowodziła kolonie dla swoich zuchów 
a poza tym w Czechosłowacji w 1937 r. i w Wiemczech w 1938 r* 
prowadziła obozy i kursy dla młodzieży polonijnej*
W czasie wojny wróciła w rodzinne strony i należała do ruchu 
oporu na Kociewiu. W 1940 r.nawiązała kontakt ze "Związkiem Walki 
Zbrojnej",później * "A.K.**
Złożyła przysięgę i została łączniczką*
Na rozkaz tajnej organizacji,podjęła pracę w Urzędzie Stanu Cywil­
nego w Osieku pow .Staro gard, aby pomagać partyzantom jak i dowód­
com organizacji* D ostarczała potrzebne im metryki urodzenia, dosto* 
sowane do wieku, ca różne nazwiska osób już nieżyjących*
Dokumenty te z dużą ostrożnością wyciągała ze starych rejestrów*

Zwykle w soboty nosiła je do lasu odległego o ii km,przekazując 
leśniczemu lub inspektorowi * A*£*"

Pracując w urzędzie miała okazję pomagać ludności polskiejś 
meldując ją nielegalnie,ułatwiała zawieranie ślubów cywilnych, 
czego zabraniały ustawy hitlerowskie *
W ciągu 2,5 letniej pracy wystawiała setki dokumentów dla członków 
ruchu oporu*
?*7*1942 r* zostaje aresztowana i umieszczona w więzieniu 
Gestapo w Starogardzie* PO p-cio miesięcznym śledztwie dostaje się 
do obosu koncentracyjnego w Stutthofie jako nr* 174-50*

Za cel swój w obozie obrała opiekowanie się najmłodszymi 
i najstarszymi współwięźniarkami* Znana była jako "ciocia Wala", 
prawie we wszystkich barakach,dokąd w wolnych chwilach starała się 
dotrzeć*
Śpiewała z młodszymi, uczyła je tańców ludowych, opowiadała prze- 
czytanw przed wojną książki,oraz swoje przygody harcerskie.
Pisała wiersze okolicznościowe,którymi rozśmieszała,dodawała otuchy 
do przetrwania i w ten sposób rozpraszała ich smutki.
Do kraju wróciła 9 grudnia 1945 r*
Zmarła ii*o9«1934 r*
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.idczenia 
. poiliagać Pola- 

irożonym  represjam i 
.iita.

W S tu ttho fie  zwano ją  „cio­
cią W alą”. O piekow ała się 
dziew czętam i z bloku kobie­
cego, p isała  w iersze „ku po­
krzep ien iu  serc”, śpiew ane na 
znane melodie. N apisała 22 
pieśni. O rganizow ała konspi­
racy jne  w ieczorki. Zawsze za 
ję ta  innym i, nie m yślała o 
sobie. Gdy zachorow ała na 
tyfus w ięźniark i odpłaciły  jej 
rów ną troskliw ością. Dnia 
27 kw ietn ia  18,5 roku, po 
ew akuacji szpitala obozowego, 
w raz  z innym i załadow ano ją 
na barki, gdzie chorych dzie­
sią tkow ał głód, chłód i b rak  
jak ie jko lw iek  opieki. Nad 
Felchnerow ską czuw ała dr 
H anka Paszkow ska. Dostały 
się w ręce szw edzkiego C zer­
wonego Krzyża, i tak  przyszło 
ocalenie. -----

G dy czyta się życiorysy 
w szystkich bardów  obozo­
wych, nie chce się wręcz 
uw ierzyć ile cierpień człowiek 
je s t w  stan ie  znieść. K om po­
zytor Józef K ropidłow ski z 
Bydgoszczy z b rak u  pap ieru  
w y k rad a ł z narażen iem  życia 
b lank ie ty  ew idencyjne NSDAP 
i 117 utw orów  napisanych  w 
Buchenw aldzie w yniósł pod 
bluzą w ięzienną. R yzykow ał 
życiem w im ię w artości w yż­
szych zw anych pogardliw ie 
przez hitlerow ców  „zgniłym  
hum anizm em ”.

Równie dziw ne są losy in ­
nego obozowego barda  — 
A leksandra K ulisiew icza, n a j­
bardziej chyba „gniew nego” 
au to ra  pieśni obozowych. 
W szystkich u tw orów  w łasnych, 
a „nap isa ł” ich przeszło 50, u - 
czył się na pam ięć. W arch i­
w um  pam ięci zachow ał w szy­
stk ie  pieśni z Sachsenhausen. 
A leksander K ulisiew icz dziś 
nie tylko zbiera, ale i śpiewa 
pieśn i obozowe na estradach  
niem alże całego św iata... N ie­
długo w yjdzie książkow e w y­
danie p ieśni obozowych, n a j­
w iększa, 800-stronicowa, a n ­
tologia pod red ak c ją  prof 
Jan a  Taciny (oprać, m uzycz­
ne) i A leksandra K ulisiew i­
cza (kom entarz słowny).

>wionąt

Ookoła góry. ja k  u Wisły żrói 
i ta k  ja k  w Polsce ziem ię cyzr 

plug.
Ku górom  wznosi się m a dłoń

w ychudła, 
kiedyż do sw oich w rócić będę

mógł?

Znad szarego obcego D unaju 
ku w schodow i ta  piosnka

płynie.
Ja k  m i tęskno  za tobą , m ój 

k ra ju ,
m ój Poznan iu , W arszawo,

Lublinie!
Ojczyzno m oja...

Gdy hen, za górą, gaśnie zachód 
krw aw y

i baśń tęczow ą opow iada w ia tr — 
widzę Mazowsze, śn ią  m i się

K ujaw y
i w y łan ia ją  się z m gieł szczyty 

T a tr.
Gdym ja  z te j  ziem i najdroższej 

w yzuty,
bo drogę zam knął m i kam ienny  

Próg —
mój śpiew  się w zbija  nad

kolczaste d ru ty , 
aby pozdrow ić Wisłę, W artę, Bug. 

Znad szarego, obcego D unaju 
...itd.

Na j b a r d z i e j  w strząsa­
jącym  dokum entem  
w śród u tw orów  obozo­

wych są pieśni, k tó re  można 
określić jako  „krzyk  ostatecz­
ny”, o sta tn ia  skarga  tych, któ 
rzy u trac ili nadzieję.

P ieśni te nie m ają  w tw ór­
czości p recedensu. Są to n a ­
p raw dę „pieśni z p iek ła  dna”.

Do tego rodzaju  utw orów  
należy m. in, „H ekatom ba”, 
k tó re j au to rem  jes t 17-letni 
A leksiej Sasanow , jeden  spo­
śród 18 tysięcy jeńców  ra ­
dzieckich wym ordow anych- w  
Sachsenhausen. W ięźniów 
tych rozstrzeliw ano masowo, 
a następnie palono — 1 tych 
żywych i tych, k tó rzy  *byli 
ty lko rann i.

Sasanow  w iedząc co go cze­
ka nap isał p ierw szą i o sta t­
nią w  sw ym  życiu p ieśń-m od- 
litw ę. „H ekatom ba” śpiew ana 
na m elodię „H ej, hej sokoły”.

A
św iecie kam iennych  brył.

/
Za d ru tam i prostow ano k a r  t 

ki, podnoszono głowy. Po w ie 1 
czornym  niebie „czarne; p taki” c
— sam oloty leciały na Berlin. 
„Ach, żyj, p rze trzym aj — jesz j’, 
cze jeden  dzień” — naw ołu je  s 
p ieśń nieznanego au tora .

„A ch, ży j”
Choć wokół nas p rzek lę te  w rogi, ■»» 
choć chcą nas złam ać — tw ard y  

los —
nie znam y lęk u , ani trw ogi, 
śp iew am y p ieśń  zw ycięską w

głos:
Ach — żyj! Ach żyj! Ach żyj!

Ach żyj 
Nie d a j się, p rzy jac ie lu  drogi, 
p rze trzy m aj, każdy  ciężki dzień! 
Choć m d leją  ręce ci i nogi, 
p rze trzym aj jeszcze jeden dzień!...

Oto n iek tóre  z tych u tw o­
rów, dobrane w edług tem a­
tycznego klucza.

* * *

CZĘSTYM tem atem , szcze 
golnie w pierw szym  o- 
kresie, by ła  tęsknota  za 

domem , ojczyzną, wolnością, 
k tó ra  ko jarzy ła  się zw ykle z 
w olną, szeroką przestrzenią, 
z ojczystą n a tu rą , pejzażem  
rodzinnych pól i lasów.

N ajbardziej reprezentatyw ­
nym  u tw orem  dla tej grup; 
Jest „Sen w ięźnia” L. Szo- 
pińskiego do słów Zdzisław i 
K arr-Jaw orsk iego . Słowa t< 
tra fiły  do obozu w Sachsen­
hausen  i tam  po raz drug 
A. K ulisiew icz skom ponował 
melodię, nie wiedząc nic o 
iw oim  poprzedniku.

„Z al-ża ł... żal m ój płynie 
k rem a to riu m  czarne dym i 
ból, ból... ból straszliw y ,
Ogień czeka f .n ie !

H ej, he j brad iag i.
Jam przed śm ierc ią  siny, nagi 
Dym, dym ... dym  plugaw y 
Zdusi tkan ie , krzyk ...

Błagam Ciebie m atu leń k o  
bym nie zdychał pom aleńku . 
Dym, dym ... n iechaj zdław i 
Was, germ ańsk ie  psy!...

Jeszcze bardzie j w strząsa- 
lący, bo pozbaw iony n iena­
wiści i bun tu , a ty lko pełen 
>jcowskiego bólu jes t lam ent 
)jca — trag a rza  trupów  z Tre 
olinki — nad 3-letnim  syn­
kiem zagazow anym  w k rem a­
torium . A uto r słów — obłą­
kany więzień T reblinki, a n a ­
stępnie Sachsenhausen, do 
końca sw ych dni w ierzył, że

Rz e c z y w i s t o ś ć  obo­
zowa przytłaczała, za­
g arn ia ła  w yobraźnię; 

głód, strach , n ienaw iść do 
prześladow ców , bezsilność, 
chęć zem sty, nadzie ja odw e­
tu, poczucie w ięźn iarsk iej so­
lidarności, ba naw et miłość — 
w szystk ie te uczucia znalaz ły , 
swe ujście w pieśniach i obo­
zowej poezji.

W aleria F elchnerow ską

Głód był chyba uczuciem  
n a jb ard z ie j pow szechnym , sil 
n iejszym  od strachu , k tó ry  w 
końcu spow szedniał. W izje 
obfitego stołu, pełnych k i­
szek naw iedzały w ięźniów. 
S ta ły  się nam iętnością dom i­
nu jącą . Uczucie to osiągnęło 
sw ój p unk t szczytowy w cza­
sie ew akuacji obozów. N iem ­
cy, p róbu jąc  zatrzeć ślady tej 
najw iększej zbrodni w  dzie­
jach ludzkości, na jw iększej — 
bo podparte j „filozofią” ludo­
bójstw a, pędzili w ięźniów  
bez jedzen ia  .dziesiątk i k ilo ­
m etrów .

Było to  z końcem  kw ietnia 
1945 roku. 20 tysięcy w ięź­
niów  z Sachsenhausen spędzo 
no do lasu  pod W ittstockiem . 
P rzez 5 dni w ięźniow ie nie do 
sta li ni pić ni jeść. W tedy to 
w gorączkow ej agonii jeden  z 
w ięźniów  opisał tak ą  wizję...

„D rzew a zdziw ione w iszą nade
m ną

i zw olna zieleń, zieleń sin ie je  
język  n iezd arn y  jak  zeschła

szm ata
k rzyk  suchy w k r ta n i  — k o n tu ry  

b ledną
jak ieś m ajak i tań czą  tro ja k a  
(w kiszkach c iep lu tko , słodko...

i słodziej).
N ie w iem  czym um arł 
czym się narodził.

Szanow na śm ierci

g łodu n ie  było 
Oto
szk lista  plaża
b ie lu tk a  cała
czyściu tka cała
C ukrem  po brzegi w ysypana
Tysiąc ton  cu k tu !!!
(w yspa bezludna)
Ja  w cukrze 
W cukrze się ta rzam  
rękam i b iję 
w iosłuję radośnie (...)
Spokój i sytość; 
osta tn i przebłysk:
M a-m a...”

W czasie ew akuacji zginęła 
jedna  z w ielu  w ięźniarek  Ra- 
vensbriick. D anusia R adzie­
jow ska m iała  zaledw ie 15 lat. 
Lubiano ją  pow szechni*. W

W p asiakach  idziem  m asą szarą, 
a  w sercach  sk rycie  zem sta

grzm i,
jesteśm y w szyscy jed n ą  w iarą, 
złączyły nas o k ru tn e  dni.

A ch, żyj!... itd .
K ujem y tw ard y  kam ień  w  sztoli, 
codziennie p łynie  w okół krew . 
Choć b iją  — nic nas to n ie  boli, 
bo ta k i dum ny P olak  jest!

Ach, żyj!... itd.
W ięc nie sm uć o nas się,

dziew czyno, 
es-esom  już nadchodzi skon!
W net w szystk ie tro sk i nasze

m iną,
w rócim y do o jczystych  stron!

W ięc żyj!.. Ach, żyj!., itd .

W „Pieśni rew o lucy jne j” 
w ięźniów  brzm i radość p ły n ą­
ca z odzyskanej nadziei. Spie 
w ano ją  początkow o ty lko w  
gronie zaufanych, ale stopnio 
wo zataczała ona coraz szer­
sze kręgi, zdobyw ając n iesły ­
chaną popularność... Słow a na 
p isał K. W ojtowicz, m elodię
— Józef K ropiński.

W słońcu lśni się b łęk it n ieba 
złoty d la nas w sta je  św it, 
ty lk o  się upom nieć trzeb a  
o nasz now y, w olny byt!
H ej, w ięźniow ie, w góre czoła! 
S tarczy  siła naszych  rak !
Wolność spoza d ru tó w  wols? 
dosyć c ierp ień , dosyć m ąk!...

Ł am cie k ra ty , rw ijc ie  d ru ty !
R ozkujcie ka jdany!
Oto nadszedł dzień R eduty ,
w ysadzajm y bram y!
W olność w dzw ony czynu

b ije  —
hej, b rac ia , do dzieła!
P o lska  w naszych sercach

żyje,
Jeszcze nie zginęła!...

* *  *

J EŚLI dziś p rzypom inam  
pieśni obozowe to  n ie 
dlatego, by zaspokoić 

czyjeś w ybredne gusta  e ste ty ­
czne, ale po to, by nie zapo­
m inać. Do tego „m em ento” 
zm uszają nas tam  za Ł abą. 
To oni system atycznie usypia 
ją  pam ięć Św iata, pow oli lecz 
w ytrw ale , w  m yśl sw oich w y 
próbow anych zasad, że k rop la  
d rąży skałę, u siłu ją  p rzerzu ­
cać ciężar odpow iedzialności 
za to co się stało  na  sw e o fia­
ry. D latego nie w olno nam  
zapom inać, choć to  brzem ię 
pam ięci ciąży nam  bardzo, nie 
w olno w ybaczać, choć nie je ­
steśm y m ściwi. Nie w olno do­
póty, dopóki istn ieje  groźba, 
że coś takiego m ogłoby się 
powtórzyć...

Pleśni wybrała

J. ZWIERZCHOWSKA
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Pamięci
W a l e r i i
Felchnerowsklei
Ryszard Szwoch

W  pogodne w rześn iow e p rzed p o łu d n ie  n a  lap iszew - 
sfedm cm en ta rzu  ko m u n a ln y m  w  S ta ro g a rd z ie  Gd. 
pożegnano  śp .W a le rię  Felchonerowską, zasłużoną n a u ­
czycielkę i działaczkę h a rc e rsk ą , w ięźn ia rk ę  h itle ro w ­
sk iego  dbozu zag łady  i poeitikę, człow ieka n iezw ykłe j 
dobroci i  p rzy k ład n e j Skrom ności.

U rodziła  się 3 lis to p ad a  1902 r . w  w ie lodz ie tne j 
rodzin ie  A u g u sty n a  i W ale rii z B ie liń sk ich  w  ko- 
cieiwiskiej w si P iece. Z doby ła  w y k sz ta łcen ie  pedago ­
giczne, pogłęb ione ukończen iem  W yższego K u rsu  N au ­
czycielskiego (Poznań) i rozpoczęła p ra c ę  w  szko ln i­
c tw ie  bydgosk im . Z ch w ilą  w ybuchu  w o jn y  F e lch - 
n ero w sk a , u su n ię ta  z posady  w  B ydgoszczy, w róc iła  
n a  K ociew ie i osiadła  p rzy  rodzicach  w  K asp aru sie .

W  ty m  czasie  p rzeży ła  p ie rw szą  te j w o jn y  trag ed ię
— s tra c iła  b ra ta , ks. M arian a  F e lchnerow sk iego  ą 
(1888-1939), ku ratu isa  e rygow anej w  K a sp a ru s ie  p a -  UJ 
ra f ii, b es tia lsk o  zam ordow anego  p rzez  h itle row ców  
podczas ,yk rw a w e j je s ien i” pom o rsk ie j. P ra c u ją c  ja -  
iko u rzędn iczka  g m in n a  w  Oisielkiu, Felcbnercw stka 
w łączy ła  się do działalności k o n sp iracy jn e j; w y k ra ­
d ała  a rch iw a ln e  księg i ew id en cy jn e  i w  oparc iu  o 
n ie  w y staw ia ła  odpow iednie  do k u m en ty  n a  po trzeby  
ludnośc i po lsk ie j o raz  n a  użytełk podaiem ia. D zia ła l­
ność tę  p rze rw a ło  areszitow anie Felohnerow slkiej na  
po czą tk u  liipca 1942 ro k u  i osadzenie w  s ta ro g a rd z ­
k im  w ięzien iu , osław ionym  m iejscu  m arty ro lo g ii in ­
te lig en c ji fcociew skiej.

W yw ieziona w  g ru d n iu  tego  rolku do oboau k o n ­
cen tracy jn eg o  w Stuitthofie, s ta ła  się n a  p rzesz ło  d w a  
la ta  obozow ym  n u m erem  17450. Ta zaw sze n iepozo r­
na, w ą tłe j budow y k o b ie ta  dz ięk i sw ej n iezw yk łe j, 
p ro m ien iu jące j n a  otoczenie, dobroci, życzliw ości 
i  ofiarności, a  n ade  w szystko  w y trw a łe j nadz ie i i p o ­
godzie ducha, optym izm ow i i u fności w  zw ycięstw o 
h u m an ita ry zm u  n a d  zw yrodn ien iem , p o tra f iła  w  n a j­
tru d n ie jszy m  okresie  życia znaleźć w ia rę  w  człow ie­
ka. O ddzia ływ ała  n a  otoczenie sw oją p o staw ą, w o­
kół je j na jw yższej w  b loku  p ry czy  g rom adziły  się 
w spó łw ięźn ia rk i, czerp iąc  o tuchę  w  p rze trw an ie .

D zięki w rodzonem u ta le n to w i i n iepospo litem u  c h a ­
ra k te ro w i tw o rzy ła  n aw e t w  obozie s tro fy  p e łn e  r a ­
dości, w ierszyk i, k u p le ty  i p iosenki, odda jąc  n a s tró j 
obozow ej udręlki, a le  za razem  w nosząc blaisk nadzie i 
i pokrzep ien ie . W jed n y m  z w ierszy  m ów iła:

Bo choć życie sm u tn e , m y sobie śp iew am y.
C ierp im y  d la  P o lsk i, w ięc n ie  rozpaczam y.- 

S tro fy  Felchm erow akiej, n a d e r  p ro s te , często  n iep o ­
rad n e , są  po  dzień  dzisiejszy  zap isem  przeżyć  „ciioci 
Wiali” — p o p u la rn e j pod  ty m  o k reś len iem  w śród  
W spółw ięźniarek .

W  chw ili ew ak u ac ji obozu Stutitihof w  m arcu  1945 
ro k u  ch o ra  n a  tyfuB, a w ięc n iezdo lna  do pędzen ia  
w raz  z innym i n a  zachód, zosta ła  z g ru p ą  chorych  
um ieszczona n a  tzw . „barce  śm ierc i” z p rzezn acze­
n iem  n a  za top ien ie  w  lodow atych  w odach  B a łtyku . 
D ry fu jącą  b a rk ę  p rzechw ycili m a ry n a rz e  szw edzcy 
i s ta ra n ie m  tam te jszeg o  C zerw onego  K rzyża  zaop ie­
k o w an o  się w ięźn iam i. F e lch n ero w sk a  po  okresie  
k w a ra n ta n n y  w  M alm o, gdzie odzyskała  siły , uczy ła  
po lsk ie  dzieci i da le j tw orzy ła . W g ru d n iu  1945 r. 
opuściła  S zw ecję i w ró c iła  do P o lsk i, n a  K ociew ie, 
p o d e jm u jąc  p ra c ę  nauczyc ie lską  w  N ow ej C erkw i. 
D zia ła ła  też  w  szeregach  Z H P. B oleśnie p rzeży ła  in ­
w ig ilac ję  i osobliw e za in te reso w an ie  je j osobą ze 
s tro n y  służb  bezp ieczeństw a. P rzysp ieszy ło  to  decy­
zję o p rze jśc iu  F e lch n e ro w sk ie j n a  em ery tu rę . N a ­
d a l je d n a k  u trzy m y w a ła  k o n ta k t z m łodzieżą w  K o- 
p y tk o w ie  i o sta tn io  w  S ta ro g ard z ie  Gd. U staw iczn ie  
te ż  tw o rzy ła  now e w iersze , sp isy w ała  w spom nien ia . 
Część do robku  poetyck iego  W ale rii F e lch n ero w sk ie j 
ao sta ła  z a w a rta  w  zbiorze fcociewskiej poezji o k u p a­
cy jn e j „Ś w iadectw o  złego czasu” (1980).

W yrazem  u zn an ia  d la  je j p o s taw y  i zasług  oraz 
m rów czej p ra c y  pedagog icznej było  odznaczen ie  F e lch - 
nerow sikiej K rzyżem  K aw a le rsk im  O rd e ru  O drodze­
n ia  PoliSkii i M edalem  K om isji E d u k ac ji N arodow ej.

Z m arła  11 w rześn ia  1984 r . w  S ta ro g ard z ie  Gd. 
C erem oniom  pogrzebow ym  w  kościele św . W ojciecha 
p rzew odn iczy ł ks. p rob . A lo jzy  W elltrcwsfci z Niie- 
s tępow a, p o w ie rn ik  duchow y Z m arłe j, k tó re m u  o fia ­
ro w a ła  niezw ytkłą p a m ią tk ę  — różan iec  w łasno ręcz­
n ie  p rzez  n ią  w y k o n an y  w  S tutthofde z g łodow ych 
ra c j i  ch leba . W  o sta tn ie j d radze  liczn ie  uczestn iczy ła  
m łodzież, de legacje  zw iązków  k o m b a tan ck ich  i w sp ó ł­
w ięźn iow ie  obozow i, nauczyciele . U  stó p  m ogiły p o ­
żegnał Z m arłą  rnsp. E dm u n d  F a lk o w sk i w  im ien iu  
ś ro d o w isk a  nauczycielsk iego .
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Felchnerowska W aleria ps. „Ciocia W ala”
(1902-1984), phm, kierowniczka Pogotowia 
Harcerek w Bydgoszczy, członkini „Grunwaldu”, 
łączniczka kmdta Insp. ZW Z-A K  Bydgoszcz.

Urodzona się 3 XI 1902 r. w Piecach (pow.
Starogard Gdański), w wielodzietnej rodzinie 
kupca Augustyna i W alerii z d. Bielińskiej. Od 
1908 r. uczęszczała do szkoły powszechnej 
w Piecach. M aturę zdała w  1923 r. w Państwo­
wym Seminarium Nauczycielskim w Poznaniu.
Od 1 IX 1923 r. do końca sierpnia 1939 r. pra­
cowała jako nauczycielka szkół publicznych 
w Bydgoszczy, a przed wybuchem wojny w sie­
dmioklasowej publicznej szkoły powszechnej żeńskiej na W ilczaku (dzielnica 
w Bydgoszczy). Tu utworzyła szkolną drużynę zuchową i organizowała kolonie 
zuchowe. W 1930 r. wstąpiła do ZHP, ukończyła kurs dla nauczycielek-in- 
struktorek prowadzony przez hm. Agnieszkę Kossobudzką, a po szkoleniu 
w ośrodku harcerskim  w Buczu k. Skoczowa zdobyła stopień podharcmistrzyni. 
Uzupełniła wykształcenie, kończąc 24 III 1932 r. W yższy Kurs Nauczycielski 
w Poznaniu „w grupie śpiewu i wych. fizycznego” . Razem z hm. E lżbietą Smoł- 
kówną prowadziła w Niem czech i na Śląsku Cieszyńskim obozy harcerskie dla 
młodzieży polonijnej, będąc niejednokrotnie narażona na szykany ze strony 
miejscowego Hitlerjugend.

Pod koniec sierpnia i na początku września 1939 r. kierowała w raz z hm. 
Zofią Kopeć Pogotowiem Harcerek w Bydgoszczy, organizując m.in. punkty 
pomocy sanitarnej. Po „krwawej niedzieli” opuściła miasto; zamieszkała u brata 
M ariana, proboszcza w Kasparusie pow. Starogard Gd. Tu jako aktywistka har-
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cerska prowadziła tajne nauczanie. W 1940 r. przez leśniczego w Długiem, Jó­
zefa C iesielskiego (brata W acława ps. „Rom an”, pierwszego szefa organiza- i 

cyjnego KO ZW Z Pomorze), naw iązała kontakt z por. Brunonem  Jasińskim  ■ 
ps. „K uno”, organizującym  ZWZ, a w latach 1941-1942 kmdt. Insp. Byd­
goszcz. Zaprzysiężona przez niego, otrzymała rozkaz przyjęcia trzeciej grupy 
nln i podjęcia pracy w urzędzie gminy w Osieku. Tam na podstawie w ykrada­
nych z archiwum  starych rejestrów wystawiała, na nazwiska osób ju ż  nie ży­
jących, fikcyjne metryki urodzenia, dowody osobiste i inne dokum enty, prze­
kazując je  J. C iesielskiem u, u którego w bunkrze obok leśniczówki znajdow ał 
się punkt kontaktow y i kwatera dla ukrywających się członków konspiracji. 
Fikcyjne dokum enty otrzymywał również por. Józef Szm ulta km dt TOW  
„G P” gm. Osiek. W  nocy z 27 na 28 VI 1942 r. w leśniczówce D ługie aresz­
towano m.in. J. C iesielskiego i B. Jasińskiego. U Jasińskiego znaleziono do­
kumenty dostarczone przez Felchnerowską. A resztowana 7 VII 1942 r. i osa­
dzona w w ięzieniu gestapo w Starogardzie, została poddana p ięciom iesięcz­
nemu, ciężkiem u śledztwu. Dn. 1 XII 1942 r. została skierow ana przez Stapo 
Gdańsk do obozu koncentracyjnego S tutthof jako  więzień polityczny (nr oboz. 
17450). W Stutthofie razem z innymi instruktorkami harcerskim i, m .in. Z o fią  
Kopeć, organizow ała samopomoc, tajne nauczanie i obchody rocznic. Z asły­
nęła z obozowej twórczości literackiej. Dn. 21 III 1945 r., w czasie trw ania 
ewakuacji Stutthofu, zachorowała na tyfus plam isty i znalazła się w szpitalu 
obozowym. Opiekow ały się nią Anna Paszkowska oraz L idia Banasik. Dn. 27
IV 1945 r. z grupą w ięźniów została załadowana na barkę, przejętą  po dzie­
sięciu dniach przez Szwedzki Czerwony Krzyż. W yleczona, po kw arantannie 
w M alm ó, 9 XII 1945 r. wróciła do Bydgoszczy.

Podjęła pracę nauczycielki. Działała w harcerstwie i dalej tworzyła wiersze 
oraz spisywała wspomnienia. Inwigilowana i szykanowana przez władze bezpie­
czeństwa w maju 1952 r. została skierowana na rentę. Dn. 1 IX 1957 r. przyznano 
jej prawo powrotu do zawodu. Pracę podjęła w szkole w Nowej Cerkwi k. Tczewa 
(w 1952 r. zamieszkała u siostry w Ocyplu). Od poł. 1972 r. przebywała u siostry 
w Starogardzie, gdzie po długiej chorobie zmarła 11 IX 1984 r.

Odznaczona: Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Zwy­
cięstwa i Wolności 1945, Krzyżem AK, Medalem Komisji Edukacji Narodowej.

Brat W aleni, ks. M arian Felchnerowski, proboszcz parafii w Kasparusie, 
aresztowany w listopadzie 1939 r. został zamordowany w lesie Zajączek pod 
Skórczem.

AMSt., księga ewidencyjna, sygn.: I-II E-6; APAK, T.: Felchnerowską W.; Bartel- 
-Rogozińska K., Drygała W., Grabowska H., Kopeć Z., Kozłowski N., Ossowska S., 
Szymańska B.; C i e c h a n o  w s k i  K., Życie i śmierć bohatera, Gdańsk 1980, 
s. 68-69; t e n ż e ,  Ruch oporu..., s. 276; t e n ż e ,  Kobiety pomorskie w walce z oku­
pantem, Pomerania 1975, nr 4; G ą s i o r o w s k i  A., Szar. Szer..., s. 91-92; J a- 
s z o w s k i  T., Okr. Pom. AK. Podokręg..., s. 27; M i l e w s k i  J., Męczeństwo

48 ______________ ___________ ___________________
i walk, kobie, kociewskich. Starogard Od. 1980. s. 10; S z  w o c  h R.. Pamięci Wa- 
lerii Felchnerowskiej, Pomerania 1985, nr 1.

Elżbieta Skerska
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